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Dwudziesta druga niedziela 

po Zesłaniu Ducha Świętego 

EWANGELJA

ŚW. MATEUSZA
ROZDZIAŁ 22, WIERSZ 15— 21

Wonczas odszedłszy Faryzeuszowie, radzili 
się, jakoby Jezusa podchwycili w mowie. 1 po­
słali Mu Ucznie swoje z Herodyany, mówiąc: 
Nauczycielu, wiemy, że prawdę kochasz, i dro­
gi Bożej w prawdzie nauczasz, a nie dbasz na 
nikogo, albowiem nie oglądasz się na osobę lu­
dzką: powiedzże nam tedy, coś się zda, godzili 
się czynsz dawać Cesarzowi, czyli nie? Jezus 
poznawszy złość ich, rzekł: Czemu Mnie kusi­
cie, obłudnicy? Pokażcie mi monetę czynszową. 
A oni Mu przynieśli denar. I rzekł im Jezus: 
Czyj jest ten obraz i napis. Rzekli mu: Cesar­
ski. Tedy powiedział im: Więc oddawajcie Ce­
sarzowi, co jest Cesarskiego, a Bogu, co jest 

Boskiego.

LEKCJA

Bracia! mając ufność, iż który z was począł dobrą spra­
wę, wykona aż do dnia Chrystusa Jezusa. Jakoteż jest 
słuszna abym ja to zrozumiał o was wszystkich, dlatego, iż 
was mam w sercu w więzieniu mojem i w obronie, i w u- 
twierdzeniu Ewangelji, że wy wszyscy towarzysze jesteście 
wesela mego. Albowiem świadkiem mi jest Bóg, jako pra­
gnę was wszystkich we wnętrznościach Jezusa Chrystusa. 1 
oto proszę, aby miłość wasza więcej a więcej obfitowała w 
umiejętności i we wszelakiem zrozumieniu, abyście doświad­
czali, co jest pożyteczniejszego, źebyście byli szczerymi i 
bez obrażenia na dzień Chrystusów, napełnieni owocu spra­
wiedliwości i przez Jezusa Chrystusa, ku sławie i chwale 

Bożej.

„Więc oddajcie Cesarzowi, co jest Cesarskiego, 
a Bogu co jest Boskiego44.

NAUKA

CO BYŁO POWODEM, ŻE FARYZEUSZE ZAPYTALI 
ZBAWICIELA, CZY DOZWOLONEM JEST PŁACIĆ 

CESARZOWI PODATKI?

Żydzi jako naród wybrany, którego Panem był Bóg 
byli zobowiązani takie płacić tylko podatki, które przezna­
czone były na służbę Bożą utrzymanie świątyni i kapłanów. 
Odkąd zostali ujarzmieni przez Rzymian, musieli także ce­
sarzowi rzymskiemu płacić podatki. Powstała stąd kwesija 
t j. pytanie, czy te przymusowe podatki opłacane cesarzowi 
do celów politycznych nie wykraczają przeciw prawom Bo­

ga.
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W  N O W E J  T R U M N I E .

J a k  w ia d o m o , z w ło k i ś p . M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  z o s t a ły  p r z e ło ż o n e  z e  s r e b r n e j t r u m n y  d o  n o ­

w e j —  w y k o n a n e j c a łk o w ic i e  z k r y s z t a ło w e g o  s z k ła  o b r a m o w a n e g o  m e t a le m , j a k  t o  w id z im y PONMLKJIHGFEDCBA 

n a  o b r a z k u . —  D o s t ę p  d o  t r u m n y  d la  p ie lg r z y m ó w  z a m k n ię t y  b ę d z ie  p o d o b n o  z  d n ie m  1 5 . 1 2 . b r .

O  W I E L K I M  P A T R O N I E  
S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś C I

W  2 5 - t ą  R O C Z N I C Ę  Ś M I E R C I K S . P I O T R A .  

W A W R Z Y N I A K A .

D o w ielk ich m ężów  W ielkopo lsk i jak K aro l  

M arcinkow sk i, L iebelt, Jan K asprow icz i w ielu  

innych —  za liczyć bezw zg lędn ie należy i ks. 

pra ła ta P io tra W aw rzyn iaka . D nia 9 lis topa ­

da br. m ija w łaśn ie 25 la t od chw ili, k iedy zam ­

knął oczy na . zaw sze po d ługole tn ie j ow ocnej  

dzia łalnośc i w ielk i ten kap łan i dzia łacz spo ­

łeczny Z iem i P oznańsk ie j i p ierw szy za łożycie l 

banków spó łdz ie lczych na te ren ie ów czesnego  

K sięstw a.

U rodzony  w  r. 1849 w  pow iec ie kośc iańsk im , 

już za m łodu ob jaw ia ł ks. W aw rzyn iak w ybitne  

zdo lnośc i ekonom iczne i chociaż pośw ięc ił się  

służb ie B ożej, znalaz ł jeszcze ty le c izasu i s .ł, 

że przez la ta ca le za jm ow ał się ugruntow an iem  

życia gosp odarczego - P o laków w daw nym  zabo ­

rze prusk im .

-S em inar]um  -duchow ne -ukończył ks. W a ­

w rzyn iak  w  P oznan iu , pocze-m  udał się na st-ud ja  

zag ran icę , pow róciw szy do kra ju z licencja tem  

teo log ji. Jako proboszcz para lji m ogileńsk ie j, 

po jm ow ał rze te ln ie -obow iązk i kap łańsk ie , peł­

n iąc je z ca łem  oddan iem  się i pośw ięcen iem  na  

rzecz pararjan . U zyskał też od O jca św . L eona  

X III godność szam belana. O d r. 1892 przez k il­

ka la t z rzędu  by ł posłem  -do S ejm u prusk iego , 

oraz dzia łał jak iś czas jako prezes n iem ieck iego  

P row incjonalnego - K om ite tu W yborczego . P ra ­

cow ał też spo łeczn ie w  różnych innych k ierun ­

kach , zaw sze z m yślą służen ia ide i po lsk ie j i 

spo łeczeństw a.

P om nik gran itow y w dzięcznośc i spo łeczeń ­

stw a stw orzy ł sob ie jeszcze za życia ks. P io tr  

W aw rzyn iak , zak ładając spó łk i zarobkow e. Już  

w roku 1873 za łoży ł w Ś rem ie p ierw szy tak i 

bank pod nazw ą B ank L udow y , k tó rym  k iero ­

w ał przez 23 la ta . Jako organ izato r i w spó ł­

tw órca k ilkunastu innych jeszefte banków , zo ­

sta ł patronem Z w iązku S pó łek Z arobkow ych  

i G ospodarczych w W . K -s. P oznańsk iem  i P ru ­

sach W schodn ich . R edagow ał „P oradn ik d la  

S pó łek", organ izow ał kó łka ro ln icze , nap isa ł 

leż k ilka cennych dzie ł treści ekonom icznej.

Z m arł ks. P io tr W aw rzyn iak dn . 9 lis topada  

1910 roku , pozostaw iając po s-eb ie pam ięć jed ­

nego z najw ięce j zasłużonych m ężów W iel­

kopo lsk i. G dyby n ie ow ocna praca tego kap ła ­

na , słabszym  by łby opór P o laków  w obec prze ­

m ocy prusk ie j.

M I E J S C E , W  K T Ó R E M  P O D P I S A N O

P O K Ó J  E U R O P Y  I  Ś W I A T A .

( H is t o r y c z n y  l a s  w  C o m p ie g n e s ) .

D zień 11 lis topa 1918 r. pozostan ie po  

w ieczne czasy jedną z najbardz ie j pam ięt­

nych dat w ’ h isto rji X X w ieku . W  tym  dn iu  

zosta ł podp isany roze jm . k tó ry po łożył kres  

najstrasz liw szej z w ojen — w ojn ie św ia to ­

w ej. W  roczn icę tego pam iętnego dn ia w arto  

podać kró tk i op is m iejsca, na k tó rem  podp i­

sano h isto ryczny roze jm .

Z pośród licznych lasów na te ren ie  

F rancji zajm ują roz leg łe dom eny w C om ­

p iegnes odrębne stanow isko , dzięk i w yda ­

rzen iom  h isto rycznym , jak ie się na tych te ­

renach rozeg ra ły . D om eny te , obejm u jące  

przestrzeń 14 .500 hek tarów , należące od w ic-  

' ków do kró lów francusk ich , przesz ły w ro ­

ku 1870 na w lłasność państw a.

W .iąże się z n iem i po częśc i i h isto rja  

N apo leona . O to w ed le podan ia N apo leon ,  

pragnąc stw orzyć eesarzow m j M arji L udw i­

ce perspek tyw ę, przypom inającą u lub iony  

w idok , na jak i m iała zw yczaj spog lądać z  

ok ien sw ego pałacu w S chónbr-unn ie —  po ­

l e c i ł w y c ią ć  w  l e s ie  s z e r o k ą  a le j ę , w io d ą c ą  

o d  p a ła c y k u  c e s a r s k ie g o w B e a u x  - M o n t e  

d o  p a r k u , u r z ą d z o n e g o  s p e c ja ln i e w g łę b i  

l a s u . A le j a  t a , d łu g o ś c i 6 k i lo m e r t ó w , a 6  

m . s z e r o k a , m ia ła  z o s t a ć  w y c ię t ą w c ią g u  

j e d n e j n o c y .

N ie -ta a le ja jednak i n ie pałacyk w B eaux  

M onL s stanow ią g łów ną a trakcję lasów w  C om ­

p iegnes. W  tym  lesie m ianow ic ie rozeg ra ł się  

ep ilog w delk ie j w ojny św ia tow ej. T uta j to , na  

jeden z to rów ko le jow ych , w ybudow anych spe ­

c ja ln ie -d la transpo rtu c iężk ie j arty lerji francu ­

sk ie j, za jechał dn ia 11 lis topada 1918 roku po ­

c iąg , w iozący delegatów francusk ich . T utaj  

też , w w agon ie syp ia lnym , służącym m arsza ł­

kow i F ochow i za kw aterę —  podp isany zo ­

sta ł roze jm , k tóry po łoży ł kres najw dększe j iza- 

! w ierusze w ojennej w dzie jach św ia ta .

H isto ryczny ten fak t przypom ina tab lica , 

um ieszczona w m iejscu , gdzie odby ło się spo t­

kan ie . W  roku 1922 na po lan ie nazw anej „p la ­

cem Z w ycięstw a" staną ł pom nik , pośw ięcony  

pam ięci „bohatersk ich żo łn ierzy francusk ich , 

obrońcó w O jczyzny i praw a, osw obodzic ie li 

A lzacji i L otaring ji" . P om nik ten , dzie ło a lz-  

izack iego arty sty B rand ta , im ponu je sw ą pow aż ­

ną prosto tą . N a podstaw ie o lb rzym i m iecz z  

że laza ow in ię ty gałązką lau row ą, — ostrzem  

sw em op iera się -o p iersi o lb rzym iego orła , po ­

w a lo n e g o  n a  z i e m ię .

T R A D Y C J E  K U  C Z C I Ś W .  
M A R C I N A .

D o najbardz ie j czczonych św iętych w łon ie  

K ościo ła kato lick iego należy bezw ątp ien ia św . 

M arcin , ży jący w  drug iej po łow ie IV  w ieku. —  

U rodzony na W ęgrzech , jako syn pogańsk ich  

rodziców , w brew w oli sw ej rodziny w stąp ił w  

szereg i w iernych w yznaw ców  C hrystu sa i służ ­

b ie B ożej pośw ięc ił już ca ły sw ó j żyw ot, sły ­

nąc z pokory , um artw ien ia , a g łów n ie z m iłośc i 

b liźn iego . W  r. 371 zostaw szy b iskupem  fran ­

cusk im  w T our, resz tę życia pośw ięc ił na bu ­

dow ę k lasz to rów i kośc io łów , przyczam  już za  

życia zasłynął św . M arcin w ielu cudam i.

O brzędow ość ludow a w dn iu tego patrona  

(11 lis topada) jest bardzo bogata n ie ty lko w  

P o lsce , a le i w różnych kra jach E uropy . N a-  

przyk ład  w e flam andzk ie j B elg j-i, H oland ji i pó łn . 

N iem czech znany jest izw yczaj palen ia w tym  

dn iu lub w  jego w ig ilję ogn i, po łączony ze śp ie ­

w an iem p ieśn i i skakan iem m łodzieży przez  

p łonące sto sy .

Ś w . M arcin odgryw a też w n iek tó rych kra ­

jach podobną ro lę , co w  P o lsce św . M iko łaj. —  

U chodzi on za patrona dziec i, to też w e F lan -  

drji n . p . w ieczo rem  przed -dn iem św . M arcina  

rodzice, ustaw iw szy sw e dziec i p lecam i do  

drzw i, sam i rzuca ją przez n ie jab łka , cuk ierk i  

i orzechy , k tó re uchodzą za dary św . M arcina . 

C hodzi rów n ież po dom ach cz łow iek przeb rany  

za św . M arcina i obdarza dziec i łakociam i a n ie ­

grzeczne b ije rózgą .

D zień tego patrona po łączony jest od naj­

daw nie jszych czasów z zaźynan iem byd ła lub  

p tac tw a dom ow ego . „W  tym  dn iu —  czy tam y  

w  jednej encyk loped ji ang ie lsk ie j —  -jest w  pow -
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B U R Z A  S Z A L A Ł A  N A D  B A Ł T Y K IE M .

W ie lk ie j s iły  o rk a n  s z a la ł p rz e d  k ilk u  d n ia m i n a d  B a łty k ie m . N a  w y s p ie  U s e d o m  p rz e rw a ła  w o ­

d a w a ł o c h ro n n y  i z a la ła d u ż e p rz e s trz e n ie  la s u .

t w i j  iW TiTiM  11 Ji i im i  » hJ i i'l H MiMii irnsjT]:~iTTPTTnimn~m

is z e c h n y m  z w y c za ju  ta k  w  A n g lji, ja k  i w  N ie m ­

c z e c h  rz n ą ć k ro w y  i ś w in ie , w ę d z ić  m ię s o i s o ­

l ić , ja k o z a p a s n a z im ę , a ta k ż e p o p ija ć s o b ie  

p rz y  k a w a łk u  k ie łb a s y " . W  n a s z y m  k ra ju  z n a ­

n ą je s t d o b rz e , ,g ę ś ś w ię to m a rc iń s k a " , k tó ra  

n a d z ia n a  ja b łk a m i w je ż d ż a  w  ty m  d n iu  tr iu m fa l­

n ie n a s tó ł .

Z d a rz a s ię n ie ra z w n a s z y m  k lim a c ie , ż e  

•a k u ra t w  d n iu  ś w . M a rc in a p a d a o b f ic ie p ie rw ­

s z y ś n ie g z im o w y , iz ie m ię i d rz e w a , o d a r te ju ż  

c a łk ie m  z  s z a ty  z ie lo n e j —  p rz y o d z ie w a c u d n ie  

s w ą p u s z y s tą b ie lą . W te d y  d z ia tw a u c ie s z o n a ,  

p o d s ta k u ją c  i k la s z c z ą c w  d ło n ie z w y k ła w o ła ć

z ra d o ś c ią , ż e „ ś w ię ty M a rc in n a b ia ły m  k o n iu  

p rz y je c h a ł" . T a k  s a m o i lu d w ie js k i d z ie ń ś w .

M a rc in a u w a ż a z a w y ro c z n ię p o g o d y  iz im o w e j.

N O W E  W Y D A W N IC T W A .

J  R y c h liń s k i.

P R Z Y G O D Y
K R Z Y S Z T O F A  A R C IS Z E W S K IE G O

K s ia ź n ic a - lA tla s . L w ó w -W a rs z a w a . S tr . 1 8 4 .  

z ł. 2 .8 0 .

Z p o ś ró d p o s ta c i h is to ry c z n y c h , d o p o m in a ­

ją c y c h  s ię  o d  p o to m n y c h  p a m ię c i i k o n ty n u o w a ­

n ia d ró g ic h ż y c ia , je d n ą z n a jż y w s z y c h , n a j ­

a k tu a ln ie js z y c h  je s t K rz y sz to f A rc is z e w s k i, s ta r ­

s z y  n a d  a rm a tą k o ro n n ą c z y li g e n e ra ł a r ty le r i i  

z a W ła d y s ła w a IV  i J a n a K a z im ie rz a . P o ls k a ,  

k tó ra o tw a r ła z p o w ro te m  b a łty c k ą b ra m ę m o ­

rz a  i o d c z u w a  d o tk liw y  g łó d  e k s p a n z ji , g łó d  k o -  

lo n ij , m u s i z w ró c ić  s ię k u  p o s ta c i w ie lk ie g o  p o l ­

s k ie g o p io n ie ra k o lo n ja ln e g o , c h o ć n ie d la P o l­

s k i, le c z d la  H o la n d ji z a w o jo w a ł o n  B ra z y lję , o  

c z e m  ś w ia d c z y  d o w o d n ie m e d a l w y b ity  w  ro k u  

1 6 3 7 n a je g o c z e ś ć  p rz e z ó w c z e s n ą h o le n d e rs k ą  

K o m p a n ję Z a c h o d n io - In d y js k ą . O n to w  p o ­

c h o d a c h  k o n k w is ta d o rs k ic h  w y p e łn ił s ła w ą  s w e ­

g o o rę ż a b u rz liw e d z ie s ię c io le c ie , z d o b y ł d la  

H o la n d ji c a łą p ra w ie B ra z y lję , P a ra h ib a i P e r ­

n a m b u c o , s ta n y , w  k tó ry c h  ta k  l ic iz n ie g ro m a d z i  

s ię d z iś w y c h o d ź tw o  p o ls k ie , i w  n ie u s ta n n y c h  

s z c z ę ś liw y c h b itw a c h u z y s k a ł s z a rż ę g e n e ra ła  

a r ty le r j i i a d m ira ła h o le n d e rsk ie g o . P o w o ła n y  

p rz e z W ła d y s ła w a IV n a s łu ż b ę p o ls k ą , o n to  

w  p rz e d d z ie ń  w o je n  k o z a c k ic h  i , ,p o to p u "  p o z b a ­

w io n ą  b ro n i p a ln e j i  d z ia ł R z e c z p o s p o .i tą  u z b ro ił ,  

b y ł d u s z ą b o h a te rs k ie j o b ro n y L w o w a p rz e d  

C h m ie ln ic k im , w ła ś c iw y m  d o w ó d cą  w  b itw ie  p o d  

Z b o ro w e m , w  k tó re j g e n ju s z z m s w y m  i m ę ­

s tw e m  w o js k o i R z e c z p o s p o litą o c a li ł , a p rz e z  

to < i b o h a te ró w , z a m k n ię ty c h  z J e rem im  W iśn io  

w ie c k im  w  Z b a ra ż u . O n to  b y ł m ir trz e m  a r ty -  

le r j i p o ls k ie j i z re fo rm o w a ł n a e u ro p e js k ą m o ­

d łę h o łd u ją c e p rz e s ta rz a łe j ta k ty c e w o js k o p o l ­

s k ie . T o  je d e n  z p le ja d y  p o ls k ic h W o d z ó w .

N ie n a le ż y  s ię d z iw iić , ź e p o s ta ć te j m ia ry  

z a fa s cy n o w a ła J e rz e g o B o h d a n a R y c h liiń s k icg o ,  

a u to ra H o le n d ra  la ta ją c e g o ( r . 1 9 2 0 ) , M a h -Jo n g a  

( r . 1 9 2 5 ) i R ó ż y  K o rs a rs k ie j ( r . 1 9 2 8 ) , k tó ry o d  

O fia ry  p o w s tan ia  s z c ic le ii d ja b ła  w  S y r ji .

p ie rw sz y c h d n i p o w s tan ia P a ń s tw a , p is m e m  i 

c z y n e m  s łu ż y id e i M o rz a P o lsk ie g o  i s tw o rz e ­

n ia p o ls k ie j s iły n a m o rz u . J . R y c h liń s k i n a ­

le ży n ie w ą tp liw ie d o ty c h fa n a ty c z n y c h p ro p a ­

g a to ró w  C z y n u  m o rs k ie g o , k tó ry c h  s ło w e m  d u c h  

P o ls k i z o s ta ł d la s p ra w y m o rs k ie j o b u d z o n y  

i G d y n ia z w io s k i ry b a c k ie j w y c z a ro w a n a . —  

W  s z e re g u  w  s trz ą c a ją c y c h  o b ra zó w ' a u to r „ P rz y ­

g ó d K rz y s z to fa A rc is z e w s k ie g o " k re ś li je g o ż y ­

c ie p o d ą ż a ją c z a c z e rw o n ą n ic ią tę s k n o ty b o ­

h a te ra d o „ C z e rw o n e j ż m ii" , k s ię ż n ic z k i h is z ­

p a ń s k ie j , tę s k n o ty , z ło ż o n e j w k o ń c u w ’ o f ie rz e  

p o tę ż n ie js z e j m iło ś c i d la O jc z y z n y . P o z a tą  d y ­

s k re tn ie w p le c io n ą fa b u łą , k s ią ż k a je s t ta k  

ź ró d ło w a i ś c is ła , ja k d o k u m e n t h is to ry c z n y . 

Z re s z tą m ó w i o n a  s a m a z a s ie b ie p u ls e m  w ie k u ,  

p o e z ją c z y n u  —  z a ró w n o d o n a s , ja k  i d o m ło ­

d y c h , w  k tó ry c h  rę k a c h  s p o c z n ie w ła d a n ie P o l-  

s k ie m  m o rz em .

G O D Z IN A

R O L N IK A

A U D Y C J A  R A D JO W A

VJ K A Ż D Ą  N IE D Z IE L Ę  O  G O D Z . 1 5 .0 0
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f^ofsfrfegro Radja

„G A W Ę D A G Ó R A L S K A ".

R edaktor A nton i Z achem ski, „urodzony góral", opow ie pogodną  

histo ry jkę o te in „Jak sie dw a ch łop i bez fa jk ie stow arzyszy li" . H isto ­

ry jka odbędzie się w sobo tę 9 listopada o godz. 19-ej.

W  Z R O S T A B O N E N T Ó W  P O L S K IE G O R A D ]  A .

C yfry abonen tów P olsk iego R adja stale rosną, co w skazu je na trw a ­

łe i coraz żyw sze zain teresow anie rad jem w śród najszerszych w arstw  

naszego spo łeczeństw a.

N a dzień I październ ika rb . P olsk ie R adjo liczy ło 417 .964 abonen tów , 

co w porów naniu z ubieg łym m iesiącem stanow i w zrost o 11 .000.

L iczba abonen tów w iejsk ich P olsk iego R adja w ynosi obecnie  

około 47 .000 .

P O D W Ó JM Y  W  C IĄ G U  Z IM Y IL O Ś Ć  R A D JO A B O N E N TÓ W  

N A W S I.

O statn ie zestaw ien ie radjoabonen tów  w ykazu je, że w ieś liczy 47 .000 . 

Jest to bezw zględnie zam ało . P ew nie, że w iele przyczyn sk łada się na  

to . D obrze w iem y, że najw ażn iejsza — to brak pieniędzy i ogóln a bie ­

dota naszej w si. K om u tara się dice słuchać rad ja, gdy w chacie ciem no, 

przed chatą bło tno , w kom orze pusto , a po kościach coś ciągn ie , gdy  

człow  iek dobrze się scharu je przez cały dzień . T ak m ów i w ielu i nie bez  

racji. Inaczej jednak m ów ią ci, którzy w iedzą, jak potężną bron ią jest  

rad jo , jaką daje m oc, i jak ie przynosi korzyści. 1 dlatego staw iają je  

na pierw szem m iejscu sw oich potrzeb .

T ych , tak m yślących , konieczn ie m usim y zorgan izow ać. D laczego  

w ieś m a iść zaw sze w ogonie , dlaczego m a być na ostatn im plan ie. C zy  

dlatego , że sam a nie dba o siebie . C óż znaczy 47 .000? W m ieście jest  

dziesięć razy w ięcej rad josluchaczy . D latego program jest dla nich prze ­

w ażnie ustalany .

W eźm y się w ięc inaczej do robo ty . Jeden niech pom oże drug iem u. 

N iech ci. którzy m ają aparaty , zaproszą niew ierzących i nieorjen tujących  

się , aby przekonali się o te in , ile niezm iernej korzyści i poży tecznej  

rozryw ki daje rad jo .

N iech ruszą te pierw sze pion iersk ie szereg i tych 47 tysięcy , niech  

każdy z nich w ciągu zim y pozyska jednego przynajm niej rad joabonen ta.

Rozm aitości
ZATRUTE STRZAŁY ABISYRCZYKÓW.

W e w szystk ich ostatn ich atakach na froncie  

egadeńsk im  brały  po stron ie w łosk .ej udział w y ­

łączn ie ich w ojska kolorow e, t. zw . asikerzy (as- 

ker znaczy po arabsku żo łn ierz]. C o w ięcej na ­

w et —  w brew dotychczas stosow anej zasadzie , 

oddziałam i askerów  nie dow odzili tym  razem  o- 

ficernw ie w łoscy , lecz kolorow i podof  icerow ie.

P ochodzi to  stąd , że ty lko żo łn ierze-tuby lcy  

m o^ą w alczyć w  w arunkach tak okropnych , ja ­

kie w ytw orzy ły w O gadenie długo trw ałe , nieu ­

stanne ulew y, którym  nadom iar złego tow arzy ­

szą zabó jcze dla europejczyka trop ikalne upały .

P ozatem  A bisyńczycy obaw iają się askerów  

■o w iele w ięcej, niż białych żo łn ierzy , pom im o  

niew ątp liw ej w aleczności, jaką w yróżn iają się  

W łosi.

O bok m alarji i innych podzw ro tn ikow ych  

chorób , ep idem iczn ie szalejących w ' szeregach  

w łoskich , niepokoi dow ództw o w łosk ie objaw  

bardzo groźny , a przyczynow o  niezbadany , iż na ­

w et najlżej rann i żo łn ierze w łoscy um ierają w  

strasznych m ęczarn iach.

L ekarze w łoscy podejrzew ają , iż A bisyńczy ­

cy zatruw ają jakąś nieznaną trucizną kule kara ­

binow e czego następstw em  jest to , że najlżejsza  

naw et rana np . ręk i sta je się zabó jczą.

O ile przypuszczen ie to jest słuszne, trudno  

narazie orzec. N ie jest jednak  rów nież rzeczą w y  

kluczoną, iż m a się tu do czyn ien ia z tak zw . 

gorączką przyranną, która w fa ta lnych w arun ­

kach atm osferycznych w ystępu je w spo tęgow a ­

nej do  m aksim um  fo rm ie.
<

PIERWSZY CHIŃSKI TELEGRAM.

W ielka liczba ch ińsk ich liter w zględn ie o-  

brazów  słów  czyn iła dotąd niem ożliw em  użycie  

alfabetu M orse 'go do te legraficznego ich przeno ­

szen ia. D otychczas usiłow ano tem u zaradzić w  

ten sposób , że najczęściej używ ane znak i zastą ­

piono cyfram i i te cyfry posy łano te legraficzn ie  

zw ykłym  sposobem . D opiero prak tyczne zasto ­

sow anie te lew izji rozw iązało spraw ę posy łan ia  

orygnałnych ch ińsk ich te legram ów . D opiero  

w 1929 roku  zainsta low ano pierw szy tak i aparat 

do obsług iw ania lin ji te legraficznej m iędzy P ei- 

ping iem  a M ukdenem . P rzy  nadaw aniu te legra ­

m ów w ypisu je się ich treść gęstym czarnym  tu ­

szem  i po w yschnięciu tuszu posy ła się drogą  

te lew izy jną. O dbieracz otrzym uje zatem  rad jo -  

fo tografję nadanego te legram u.

CO TO JEST BIL JON?

N a odbytej w 1929 roku w L ondynie św ia ­

tow ej konferencji energetycznej ciekaw e zam ie ­

szan ie w niósł używ any przez delegatów  różnych  

krajów w yraz ,,bd jon“ . W yraz ten spow odow ał 

szereg nieporozum ień i dokonyw ane przy jego  

?om ocy obliczen ia doprow adzały u N iem ców i 

F rancuzów , A nglików i A m erykanów  do zupeł­

nie różnych w yników . U A m erykanów w yniki 

były zaw sze znaczn ie w iększe, niż u A nglików . 

P rzyczyną tego ciekaw ego zjaw iska jest to , że  

term in ,,b iljon “ oznacza w  różnych krajach róż ­

ne w ielkości. W  N iem czech i w A nglji biljon  

oznacza m iljon m iljonów , podczas gdy w e F ran ­

cji i w  S tanach Z jednoczonych oznacza on ty lko  

tysiąc m iljonów  i odpow iada naszem u „m iljardo-  

w i‘‘. A  w ięc francusk i i am erykańsk i ,,b iljon“  

rów na się naszem u „m iljardow i" niem ieck i zaś  

i ang ielsk i 1000 naszych m iljardów S praw a ta  

m iała być unorm ow aną.

SFAŁSZOWANY METEOR.

C zego już ludzie nie próbują fa łszow ać?  

L ecz nikom u dotychczas nie przyszło do głow y  

sfałszow ać... m eteor P alm a pierw szeństw a w  

tym kierunku należy się ch łopu z M eksyku . 

P ew nego dnia zjaw ił się on do w ładz i zam el­

dow ał, że w pobliżu jego dom u spad ł ogrom ny  

m eteor. Z ain teresow ano się jego opow iada ­

niem  i M uzeum  narodow e w ypłaciło m u 15 .000  

dolarów . P o przyw iezien iu m eteoru do m uzeum  

i po szczegó łow em  zbadan iu w yjaw iło się , że  

ch łop sam  przygotow ał „n ieb iesk ie ciało “ ze  sto ­

pu  m iedzi i żelaza. S pry tnego oszusta  nie udało  

się odnaleźć. Jednocześn ie z „m eteorem "  

sprzedał on  sw oją ferm ę i zn ik ł.

KANAŁY MIĘDZYMORSKIE

O statn io w iele się pisze o K anale S ues- 
kim , w  zw iązku z zatarg iem  w łosko - ab isyń- 

sk im . P odajem y dzisia j bliższe dane o tym  

kanale, jak rów nież o trzech innych , które  

podobnie są zbudow ane jak S uesk i.

K anał S uesk i: P ort S aid S ues, długość  

160 km szerokość w zw ierciad le 70— 110 m ., 

u podstaw y 38 ,5 ni, głębokość 9 ,5— 10 ,5. R ok  

otw arcia 1869.

K anał P anam ski: C olou-P anam a. długość  

81 ,2 km , szer. u podstaw y 91 ,4 , głębokość  

12 .5— 15 ,7 m , 6 śluz. R ok otw arcia 1914.

K anał K ilońsk i: B runsbuette l-H oltenau ,  

długość 99 km , szer. w zw ierciad le 102 m , u  

podstaw y 44 m , głębokość 11 m . R ok otw ar­

cia 1895 .

K anał K orynck i: P oseidonia - Isthm ia, 

dług . 6 ,3 km szer. w zw ierciad le 21— 25 m . 

głębokość 8 m . R ok otw arcia 1895 .

TELEFON KIESZONKOWY.
W  B udapeszcie pojaw iła się na rynku  

sprzedaży ciekaw a now ość. Jest to m ały te le ­

fon kieszonkow y, m ieszczący się w m ałem  pu ­

dełku . A parat slk łada się z nadzw yczaj m ałego  

m ikrofonu i słuchaw slci.. W ew nątrz m ieści się  

au tom atyczne liczyd ło , notu jące liczbę rozm ów . 

W ynalazek jest nadzw yczaj ak tualny . Z arząd  

poczt zainsta low ał bow iem  w  rozm aitych punk ­

tach m iasta , na ulicach , w restauracjach , na  

stacjach tram w ajow ych i au tobusow ych połą ­

czen ia z cen tralą te lefon iczną. W ystarczy w łą ­

czyć kontak t i już rozm aw iać m ożna z dow ol­

nym  abonen tem  te lefonu . R az w  m iesiącu w ła ­

ścicie l kieszonkow ego te lefonu m usi zap łacić  

należy tość na poczcie , obliczoną w edług liczyd ­

ła . A by nie doszło do nadużyć, aparaty  sprze-  

daje się ty lko osobom , które w ykażą się spec- 

ja lnem zaśw iadczen iem urzędu pocztow ego . —  

N ow ość zachw yciła też francusk iego m inistra  

poczt i te legrafów , który zam ierza zaprow adzić  

te lefony kieszonkow e rów nież w e F rancji. —  

W ynalazek jest nadzw yczaj prak tyczny i in te ­

resu je się nim  zagran ica.

CZYTAJ „GŁOS“ I NAMAWIAJ 

INNYCH DO PRENUMERATY!

K siążn ica  K opem ikansK a  

w  T orun iu


